
Na początek sięgnijmy do 1966 roku, kiedy zostałeś asystentem fotografa 
w Centralnej Agencji Fotograficznej w Warszawie. Jak zaczęła się Twoja przy-
goda z aparatem?

Zadecydował przypadek. Miałem obiecany angaż przy produkcji filmu fabu-
larnego jako któryś tam asystent operatora. Produkcja się odwlekała a mnie 
brakowało pieniędzy. Zatrudniłem się więc „na chwilę” w Centralnej Agencji 
Fotograficznej na etacie asystenta w redakcji fotografii pozaprasowej. Ozna-
czało to podróżowanie z doświadczonym fotografem po wielkich zakładach 
produkcyjnych, w celu dokumentowania osiągnięć socjalistycznej gospodarki 
oraz fotografowanie produktów do reklam np. proszku IXI. Ostatecznie film nie 
powstał, a ja zostałem fotoreporterem.

Zdjęcie z ulicznym fotografem to, jak mówisz, Twoje pierwsza fotografia. 
Czy pamiętasz okoliczności wyboru tego kadru?

Zrobiłem je w czasie moich wędrówek po Warszawie w poszukiwaniu tema-
tów do zilustrowania życia miasta, do serwisu CAF. Zafascynował mnie foto-
graf z dość prymitywnym atelier i ciemnią fotograficzną, potrafiący po paru 
minutach wręczyć fotografowanemu modelowi odbitkę szybko, jak Polaroid. 
Zawodowy podziw!

Czy pamiętasz ten moment, gdy portret zdominował Twoją twórczość 
fotograficzną? Co na to wpłynęło? Czy praca w pismach „Literatura”, 
„Kultura” niejako w sposób naturalny nakreśliła Twoje twórcze pole?

Zdecydowanie tak. Pracując dla tygodników „Kultura” i „Literatura” portreto-
wałem ludzi kultury; pisarzy, reżyserów, aktorów, później w AFP polityków, 
w „Magazynie Gazety Wyborczej”, czy „Polityce” bardzo ważne i mniej ważne 
postaci z różnych dziedzin życia. Uzbierała się kolekcja portretów trochę poza 
moją świadomością. Zauważył to mój nieżyjący przyjaciel, kurator i dyrek-
tor BWA w Tarnowie, Bogusław Wojtowicz. To on zorganizował mi pierwszą 
wystawę portretów, którą pokazał w kilku galeriach w Polsce.
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Z Twoim nazwiskiem zwykle kojarzy się fotogra-
fia portretowa. Wiemy i również znamy, głównie 
z prasy lat 80. I 90., później z wystaw Twoje 
wybitne ujęcia wydarzeń politycznych, w kraju 
i na świecie. Jedna i druga forma wydają się być 
zupełnie odległe od siebie tematem, nastro-
jem, tempem rejestracji sceny, wydarzenia. Jak 
udało Ci się spiąć w tym samym czasie te dwie 
formy zawodowej aktywności?

Byłem dość uniwersalnym fotografem. Praco-
wałem dla największych agencji prasowych: CAF, 
AP, Reuters i Agence France Presse, dla dzienni-
ków: „Głosu Pracy”, „Gazety Wyborczej”, „Rzeczpo-
spolitej”, tygodników: „Sportowiec”, „Literatura”, 
„Kultura”, „Polityka”, gdzie przez 10 lat kierowa-
łem działem foto, oraz w miesięczniku: „Maga-
zyn Rodzinny”. Byłem też pierwszym edytorem 
„Magazynu GW”. Fotografowałem przemiany 
ustrojowe w Polsce, w krajach dawnego ZSRR 
i związane z tym niepokoje w Pribałtikach, wojnę 
na Kaukazie, robiłem fotoreportaże, fotografowa-
łem sport, byłem fotosistą na planach filmowych 
i telewizyjnych, a nawet przez parę lat fotografo-
wałem modę. Uwieczniałem życie i ludzi dwóch 
epok i do tego stałem się czynnym uczestnikiem 
rewolucji technologicznej, która przedefinio-
wała mój zawód. Ale mogę o sobie powiedzieć, 
że jestem fotografem spełnionym.

Twoje zdjęcia pierwszego koncertu The Rolling 
Stones znane są szerokiemu odbiorcy, podob-
nie jak najsłynniejszych jazzowych muzyków. 
Wiem, że przez wiele lat byłeś czołowym foto-
grafem rejestrującym Festiwal Jazz Jamboree 
w Warszawie. Czy powstały, bo kochasz jazz?

Jestem melomanem. Lubię słuchać muzyki nieza-
leżnie od gatunku. Muzyka poważna wymaga 
skupienia, jazz i bit uczestnictwa. Słucham więc 
i fotografuję. Zawsze blisko estrady i artystów. 
Staram się pokazać klimat wydarzenia przez 
emocje artystów i publiczności.

Czy nadal codziennie fotografujesz? Jak obec-
nie pracujesz z aparatem, czego szukasz wokół 
siebie, na co zwracasz teraz uwagę?

Nie jestem już aktywnym fotografem. Z wiekiem 
stępił się mój zmysł obserwacji. Nie mam sił ani 
prawa, żeby konkurować z młodszym pokoleniem 
fotografów, którzy mają teraz ciężkie zadanie 
walczyć o miejsce na łamach coraz to mniej licz-
nej drukowanej prasy, albo przebijać się ze swymi 
zdjęciami na absurdalnie nisko płatne strony 
internetowe. Mnie wystarczą robione przeze 
mnie, do szuflady, zdjęcia będące czystą formą.

Obecnie udzielasz się w dwóch związkach foto-
graficznym i dziennikarskim, współpracujesz 
z ZAIKS jako prowadzący sekcję fotograficzną, to 
ważne obecności i funkcja. Czy Twoje doświad-
czenie fotograficzne pomaga Ci w ocenie dzisiej-
szej fotografii, autorstwa młodszych kolegów?

Swoje doświadczenia zawodowe staram się prze-
łożyć na działania na rzecz środowiska fotogra-
fów. Razem z kolegami z Sekcji Autorów Dzieł 
Fotograficznych Stowarzyszenia Autorów ZAiKS 
walczymy o uregulowanie kwestii praw autorskich 
fotografów i plastyków, rekomendujemy stypen-
dia na działalność fotograficzną, organizujemy 
wystawy. Często też jestem zapraszany do jury 
konkursów fotograficznych.

Na koniec pytanie, które muszę zadać, choć odpowiedź może nie być łatwa. 
Czy obecnie, tak szeroki dostęp do aparatów, które mają niemal wszyscy, 
sprzyja nobilitacji fotografii jako medium o charakterze artystycznym, czy 
wręcz przeciwnie?

Nowe technologie zrewolucjonizowały fotografie, która stała się ogólnodostęp-
nym sposobem zapamiętywania i pokazywania światu otaczającą nas rzeczy-
wistość. Internet, który jest jej przekaźnikiem pełen jest fotografii przypad-
kowych, nieistotnych wręcz niezauważalnych. Czy to przypadkiem nie stępia 
naszej wrażliwości i nie zniechęca zarówno do tworzenia jak i oglądania zdjęć? 
Pytanie zostawiam bez odpowiedzi…

Rozmawiała Henryka Milczanowska
Kuratorka wystawy „Obiektywnie” 
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